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Czytamy książki..

Wśród
ff3 igsdne dni

brunatnych ludzi
Dziennik podróży po Indjach Holenderskich

Richard Katz, dziennikarz, 
współpracownik koncernu U llste i- 
na, rzuca redakcję, rzuca miasto, 
Europę, rezygnu je z tego w szyst­
kiego, co nazywam y dobrodziej­
stwami cyw iliza c ji i w y jeżdża  w  
daleką, egzotyczną podróż.

Dopiero w  Ind jach  H olender­
skich, pr^y brzegach wysp arch i­
pelagu halajsk iego, przy  brzegu 
Jawy, Celebesu, Sumatry zatrzy­
muje się jego  statek i R ichard 
Katz zaczyna swe „pogodne dni 
wśród brunatnych lu dzi"

Tak i tytu ł nosi jego  książka*), 
a raczej zb iór korespondencyj, ja ­
kie K atz  posyłał ze swej podróży. 
Pełno w  nich opow ieści o zw y­
czajach ludów  m alajsnich, barw ­
nych obrazów życ ia  na słonecz­
nych wyspacn archipelagu, ale 
na jisto tn ie jszą  rzeczą jes t na­
strój, p rzen ika jący wszystk ie l i ­
sty tego dziennikarza, oderwanr- 

1 go od zw ykłego warsztatu  pracy, 
od naszego zgiełku, pośpiechu 
przen iesionego w  kraj, w  którym  
ju ż  sama natura uniem ożliw ia 
europejskie, tempo życia, dobro- 
duszność k ra jow ców  każe zapo­
mnieć o n ieu fności wobec obcych 
ludzi, a oddalenie Europy spra­
wia, że zaczyna sie w ydaw ać dziw  
nem i przecenionem  to wszystko, 
co działa na am bicję E u ropejczy­
ka.

„P o  asfa ltow ych  drogach na­
szych zawodów —  pisze K atz  —  
galopu jem y dla zrob ien ia katje- 
ry, m ając za sobą tuż-tuż trąb ią­
ce auto, które się nazywa ambi­
cją. K łusu jem y w ięc ciągle, a 
zazw yczaj galopu jem y i m e do­
strzegam y, jak  bu jn ie rozrosła się 
soczysta z ie leń  po bokach drogi, 
jak spokojnie ży ją  wśród n iej lu­
dzie, jak  pogodne są ich dni, jak  
ciche —  ich św iątyn ie.

Zaryzykowałem  wycieczkę wbok 
od ustalonych dróg i odetchną­
łem. stanąwszy na m uraw ie".

Po przeczytaniu opisu te j 'wy­
cieczki doprawdy b ierze chęć na­
śladowania autora „Pogodnych  
dn i". Książka Katza podsyca no­
s ta lg ię  podróży, czytam y z za in ­
teresowaniem  opis w izy ty  u suł­
tana Jawy, a le m yśhm v przytem  
przedewszystkiem  o życiu euro- 
pejskiem , gdzie  tak mało je s t swo­
body, gdzie tak mało się ma cza­
su naprawdę dla siebie i gdzie cy­
w ilizacja , uw aln ia jąc ciało, skrę­
powała duszę. Cóż z tego, że mo­
żemy pyszn ić się zdumiewającemu 
zdobyczam i techniki, je że li równo 
eześnie stajemy* się coraz bardziej 
nicw*olnikami systemu, zm uszają­
cego nas do pracy nad s iły  i to 
pracy, w ykonywanej bardzo czę­
sto tylko dlatego, że pcha nas do 
n ie j— chciwość. Wzięt.y i popu­
larny adw*okat europejski pracu­
je  od rana do nocy*, grom adzi ma­
ją tek  i w  końcu, przepracowany, 
uimera na serce. „C zy  nie jes t 
szczęśliw szy —  pyta K atz —  czło 
wiek na Jawie, cieszący się w ię- 
cej pięknem przyrody, n iż p ien ię­
dzmi, ży*jący w ięce j dla siebie, niż 
dla fe tysza  źle rozum ianej ambi­
cji ?“

Inaczej w yg ląda  św iat ogląda­
ny z Jawy i inaczej, je że li na 
n iego patrzym y z Europy. N ie  
można przyznać Kutzow i pełnej 
rac ji i n ie można zapomnieć, że 
cyw ilizac ję  tw orzą w łaśn ie ludy, 
nicrozpuiszczanc przez przyrodę. 
Zato dobrze posłuchać te j lekcji, 
jaką daje Europejczykow i obraz 
życia na Jaw ie, okazuje się, że 
szczęście —  jak  to się n ieraz u 
nas sądzi —  nie za leży ani od e- 
lektryczności, ani od posiadania 
telefonu, czy w łasnej w illi. Je­
steśmy niewolnikam i własnych 
potrzeb i trw am y w  blednem ko­
le, pracujem y, ażeby zamieszkać 
w  owej w illi w  ogrodzie, a gdy ją  
w reszcie posiadamy, praca zabie­
ra nam ty le  czasu, że ledw ie znaj 
dzicm y kilka godzin na sen. Co- 
praw da: są dwa rodzaje pracy: 
ta, która daje zadowolen ie w ew ­
nętrzne i ta, która daje tylko za­
robek. ale, n iestety, musimy przy­
znać, że na kontynencie, gdzie ro ­
śnie w ładza fabrycznej taśmy i 
bezrobocie, rzadko kto ma szczę­
ście być czemś w ięcej, luż wyrob- 
n kiem i zjadaczem  chleba.

N a  tem tle  opowiadania Katza

w ygląda ją , jak  bajka o beztros- 
kiem bytowaniu.

1 „O to wodospad —  (o tw o rzy liś ­
my książkę na p ierw szej lepszej 
s trom e) —  spadający z wysokoś­
ci 80 m etrów  i rozp len ia jący  się 
w  dole na kobiercu z m ięsistych 
liści w ielkości talerza, rosnących 
na zwalonych drzewach i pokry­
tych od dołu grubą w arstw ą 
mchu.. W około rozsiad ły się pa­
procie wysm uklę i wysokie, jak 
drzewa, o koronach z chw iejnycn 
miękkich liści, szo rszych, n iż pal­
mowe... Strome stoki górskie ciem 
n ie ją  od krzaków, które w  n iew ia­
domy sposób trzym ają  s.ę spadzi- 
stości, a w yda ją  kw ia ty  w ie lk ie  i 
białe, podobne do lilij... W około 
zaś fru w a ją  krw isto  - czerwone i 
krem owe motyle...

Oto w idok na górze Lawn, w i­
dok jeden z w ielu. I  w innych 
m iejscowościach podzwroln iko- 
kow yth  istn ie ją  k ra jobrazy rów ­
nie piękne, lecz oglądan ie ich 
przypłaca się drogo : znoszeniem 
w ilgotnego upału, m alarją  i ane- 
mją. Tu ta j zjaw iska tc są niezna­
ne. K lim at na wysokość ponad 
1000 m etrów  znośny jest nawet 
pod równikiem , a na 1500 metrów 
przypom ina R iw ierę . Noce bywa­
ją  tu tak chłodne, jak  nasze w cze­
sną wiosną.

Egzotyczna roślinność pleni się 
bu jnie pod zawsze jasnem 
słońcem, a ludzie przystosowani 
są do tutejszych warunków bytu. 
Górale jaw ajscy, to lud silny i

bardzo m iły. M ązczyzni, drobni 
iak w szysej M ala jow ie, mają sze­
rokie klatki p iersiowe i mocne 
muskuły, kobiety przypom inają 
kotki swą smuklością i giętkością 
członków. W sie  ich sto ją  w  cie­
niu owocowych drzew  o rozłoży­
stych konarach i wśród gajów 
bamnusow*ych, których w ie rz ­
chołki chw ieją  się na wysokości 
40 m etrów . Chaty budują sobie 
przestronne, podpiera jąc je  bam­
busami i pokryw*ając matami. W o­
koło rozciąga ją  się pola nawad­
niane i opielane starannie niby 
w zorow e ogroay Rośnie na nich 
kukurydza, piękna sałata, cebula 
i buraki. Banany plenią się dziko 
jak  chwasty. N aw et najubożsi nic 
cierp ią  tu głodu. Jezioro przy k ra­
terze dostarcza ryb, a św in ie i ku­
ry  jakkolw iek  pozostaw ione same 
sobie, rosną i nabierają tłuszczu. 
Kto chce posiadać co nieco w ię ­
cej. kto pragnie nabyć dla żony 
kolczyki ze srebrnej blachy lub 
kupić sobie zam iast sza firow ego 
peckalu pstrą chustkę, opasującą 
biodra, ten zanosi na ta rg  owoce 
i duże n ieglazurowane dzbanki 
glin iano, wyrabiane tu prz.ez gó­
rali.

„N a tu ra  —  kończy K atz  opis 
tego zakątka, w* którem spędził 
sześć tygodni, nocując w  bunga­
low ie, oplecionym różam i —  tak 
w ys iliła  się na uszczęśliw ien ie 
tych ludzi, że byle drobiazg po­
nad normę codziennego \lni i sta­
nowi ju ż dla nich luksus".

Jalu Kurek

Laureat Polskiej Akademj: Literatury
Akadem ja przyznała nagrodę dla młodych

W czora j odbyło się posiedzenie 
Po lsk ie j Akadem ji L ite ra tu ry  po­
święcone wyborow*i laureata do­
rocznej nagrody Akadem ji dla 
m łodych pisarzy. N agroda w yno­
si 3000 złotych i je s t przyznaw a­
na autorow i, który me ukończył 
jeszcze lat 30.

N a  posiedzeniu obecni byli pra­
wne wszyscy Akadem icy, brakowa­
ło tylko K. H. Rostworowskiego, 
k tóry nie p rzy jechał z Krakowa.

Jako kandy*datów a o nagrody 
zgłoszono W ojc iecha  Bąka za tom 
w ierszy  „B rzem ię N ieb iesk ie", 
Sw iatopelka K arp ińsk iego za 
„Poem at m ieszczański", Romana 
Kołon ieckiego, E lżb ietę  Szempliń- 
ską —  rów n ież za zbiory w ierszy, 
z m łodych zaś prozaików  —  A d o l­
fa Rudnickiego, W andę W as ilew ­
ską, Zb ign iew a U niłowskiego i 
Jalu Kurka.

Po  przeprowadzeniu  dyskusji, 
okazało się, że najpow ażn iejsze 
szanse m a ją : Jalu Kurek i Swia- 
topelk Karpiński. Głosow*anie roz­
strzygnęło znaczną w iększością 
na korzyść Jalu Kurka, którem i 
Akadem ja przyznała swą nagro 
dę dla m łodych na podstaw ie fr a g  
mentu jego  pow ieści ..Grypa sza­
le je  w  N ap raw ie ", ogłoszonego w  
r. 1933 w  jednem z czasopism l i ­
terackich

Jalu Kurek, drugi (po Choro- 
mańskimJ laureat Akadem ji, uro­
dził się -,v r. 1901 w  Krakow ie Po 
ukończeniu gim nazjum  św*. Anny,: 
wstąpił na U n iw ersytet Jagielloń-

Pastylki Belgijskie stosuje się przy ka 
szlu, chrypce, duszności, bólach gardła.

H i s t o r j f a  s ra n ie ! H e l e n k i
któ»ą ojciec sprzedał do cyrku

S O SN O W IE C , 28.1. Policja śled­
cza wpadła ua trop dziecka, któro z 
nomu matki zginęło przed czterema 
laty i w ciągu czterech lat przeżyło 
przygody, mogące stanowić iło naj­
bardziej sensacyjnego scenariusza 
filmowego. - Trc-ść tego scena rjusza 
byłaby następująca:

Przed kilkunastu laty niejaka H e­
len'* Kaczmarek nawiązała romans z 
konduktorem tramwajów warszaw­
skich, Czesławem Ilajdarem. Po pew­
nym czasie oboje zamieszka!' razom, 
a owocem ich pożycia była dziew­
czynka, urodzona przed 10-ciu laty. 
Po kilku latach Ila jdar porzucił 
Kaczmarkówmą z dzieckiem i zamie­
szkał osobno.

Ponieważ. Kaczmarkównie bvło 
ciężko, Hajdar, mimo .jej oporu, za­
brał małą Helenkę, przyrzekając za­
jąć sir je j dalszem wychowaniem. 
Wychowanie to pojął w ten sposób, 
że poznawszy się z pewnym artystą 
cyrkowym, sprzedał nm dziewczynkę 
i w* umowie pisemnej zrzekł się 
wszelkich praw do dziecka.

Od tej pory mała Helenka wycho­
wywała się u owego artysty cyrko­
wego!* nazwiskiem Miletoni, w-raz z 
jego synkiem Bolusiem, tresowana w 
akiobaćyco- cyrkowej i w* tańcu. Gdy 
dziecko poczyniło już należyte po­
stępy, rozpoczęło wędrówkę, z całą 
trupą po różnych miejscowościach 
Polski i zagranicą, produkując sic w

cyrkach i różnych lokalach rozryw­
kowych.

Tymczasem , matka dziewczynki 
przeniosła się w Poznańskie, g-.lzie 
została gospodynią u pcwneg'o nad 
leśniczego. Nie zrezygnowała jediuir 
7. prawa' do córki i wniosła sprawą 
do sądu o przyznanie je j dziecka. I 
zyskawszy “wyrok sądowy, w grud­
niu r. uli udała się Kaezmarkówna 
do Warszawy, by zabrać Helenkę od 
Ilajdarn.

AYiedząc z.gón, że sprawy z nim 
nie załatwi dobrowolnie, zwróciła 
się o pomoc do policji i wówczas od­
szukany przez polio ję Hm da r o- 
świadczył cynicznie, iż od trzech lat 
już nie wie, co się dzieje z dziew­
czynką, która, znajduje się w jakiejś 
v ędrowne j Irujwe. cyrkowej.

Nn podstawie rozesłanych przez

skj i odbył studja polonistyczne, 
uzyskując stopień m agistra filo -  
zo fji. Jako p isarz debiutuje w  
„Z w ro tn icy ", spoczątku jes t g ło ­
sicielem  futuryzm u, tłumaczy 
„S łow a na w o lnośc i" M arinet- 
tiego, w reszcie w  roku 1925 wy­
daje tom w ierszy  p. t. „U p a ły ", 
m ający wyraźne zw iązki z nową 
poezją francuską.

Następnie kolejno przychodzą 
pow ieści „K im  był Andrzej 
Pan ik " (Kraków* 1926) i „S. O 
S.“  (K raków  1927). W  r. 1930 w y­
daje w  K rakow ie tom jx>ezyj „Śpie 
w y o R zeczypospo lite j" i w  ciągu 
dwóch lat następnych poświęca

się kierow*nietwu pisma awaib 
gardy poetyckiej „L in ja " .

Rok 1933 przy nosi Jalu Kurko­
w i odznaczenie polskiej sekcji 
komitetu O i.m pijskiego, która wy* 
różniła jego  powieść „M ount E- 
verest“ . W  tymże samym roku Ja­
lu Kurek w ydaje poemat „U sta  
na pomoc", a w* roku następnym 
tom poezyj „M olngangas". W resz­
cie na jesien i roku 1934 ukazuje 
się u Gebethnera i W o lf fa  po­
wieść „G rypa szaleje w* N apra­
w ie ", której fragm enty drukowa­
ne w* „W iadom ościach L ite ra c ­
k ich" zdobywają autorowi nagro­
dę Akadem ji L iteratu ry.

Na ekranach

„O statn i romans k rć la “

policję warszawską fotogra fik  urząd 
śledczy w Sosnowcu doszedł do prze­
konania, że mała Helenka znajduje 
się w akrobatycznym kwartecie 
„M ilce", który występował właśnie 
w miejscowej restauracji ,,Sa.voy“ .
Najwięcej oklaskiwane były popisy* 
dwojga dzieci, występujących w tym J się 
kwartecie: Helenki i liolusia, któ- treść iilmu. 
rycłi ojcem miał być rzekomo kierow­
nik trupy akrobatyćzncj, Wojewódz­
ki.

Cała historja małej Helenki wy­
jaśniła się. W  małej tancerce policja 
poznała poszukiwaną przez Ivacz- 
markównę je j córeczkę.

Zawiadomiona przez polują w Po­
znaniu, przybyła Jo Sosnowca Hele­
na Kaezmarkówna i po załatwieniu 
formalności w jtolicji wraz z córką 
odicełnda do Poznania.

w kinie
Film produkcji angielskiej. Temat 

historyczny. Panowanie Karola II. 
Po głośnym iilm ie „Prywatne życie 
Henryka M I I 1, spodziewaliśmy się 
pięknego obrazu Anglji X t  I I  wieku, 
otrzymaliśmy zaś ckliwy melodramat
0 lak dziwacznym i tak jakby umy­
ślnie niekonsekwentnym scenariuszu, 
żc trudno odgadnąć o co chodziło au­
torowi, reżyserowf, artystom i wy­
twórni.

Zresztą, proszę osądzić. Pierwsza 
scena pełna jest pompatycznej pozy: 
odbywa się rada koronna i król K a ­
rol, przedstawiony jako tytan pracy
1 bohater obowiązku, po ośmiogodzin 
nyeb obradach wypowiada ważkie 
zdanie: Zjednoczę Anglją, zapewnię 
szczęście i dobrobyt je j obywatelom.

Dla wytchnięcia jx> trudach pano­
wania król udaje się do teatru. Tam 
poznaje piękną tancerkę i... stara sic 
spełnić swą zapowiedź. Zaczyna od 
zjednoczenia własnej osoby z uroczą 
v ell, a następnie- myśli o zapewnieniu 
je j szczęścia i dobrobytu. Neli nic 
posiada królówskiej fortun*, więc 
tem samem nie może się Karolowi JI 
odwd/.ieezyć. Zato przynajmniej rów­
nie usilnie dba o jego szczęście, 
szczęście —  rozumie się samo przez 

miłosne. To wypełnia cała

Jako wstawki w akcji, zjawiają się 
na ekranie kartki pergaminowego rę­
kopisu. który sławi wierność ,i od­
danie Neli dla króla, używając for­
mułki z baśni ludowej: „ży li długo 

szczęśliwie". Niezależnie zaś od te­
go dowiadujemy się, że Neli jest cór­
ka złodzieja i jńjaczki, że król jest 
królewskim eoj,rawda kochankiem, 
ale bynajmniej nie pierwszym. Neli 
sweru zachowaniem usprawiedliwia 
domysły, iż isłotnie zrobiła ntoeny

„Casino*
skok w kar je rze : z ulicy do pałac-

Zaledwie poznaliśmy gencalogją i 
curriculum vitac pięknej Neli, tubal­
ny głos, coś w rodzaju filmowego na- 
wiasu od autora, poucza, że dziełem 
tej szlachetnej kobiety* jest szpital 
dla weteranów armji angicLkiej, któ­
ry* przetrwał do dziś dnia. Zaraz po­
tem widzimy współczesny gmach 
schroniska dla inwalidów wojsk Je­
go Królewskiej Mości, króla Anglji.

To patetyczne intermezzo przer­
wało obrazki miłosnych jńc-szczot i 
popisów tanecznych Neli. Po  ehwij’ 
rzecz wraca do normy. Żc jednak 
„wszystko ma swój fcres —  dziew­
czyno! \ wkrótce król osłaDiony spo­
rzy wa na fotelu, Neli czuwa przy 
kominku, a Karol I I  wypytuje: ileż 
to łat temu było, miałaś wtedy* 18 
wiosen ?

Teraz zjawia się epilog. Król u- 
miera. Scena śmierci Karola, l i  od­
dana jest. z umiar.em i poczuciem 
powagi tematu. Lecz gdy heroidj o- 
znajmia Ijnlowi: zmarł monarcha
dobry i sprawiedliwy, doprawdy nic 
wiemy, do jakich to zasług sie odno­
si? Jeśli mowa o dobroci dla Neli —  
to 'słusznie.

Film słabo i arcyflegmatycznic re­
żyserowany, grany* jest doskonale. 
Cedric Harawieke, jako król, dał 
szlachetną sylwetkę, Anna Ncagle u- 
trzymała jednolity ton w swej trud­
nej roli. Przytem —  pięknie tańczy 
i ten taniec jest najbardziej film o­
wy m momentem całości.

.Na zakończenie —  uwaga zasad­
nicza. Kino „Casino posiada tak 
słabe światło aparatu projekcyjnego 
i lak ciemny ekran, że niepodobna 
nie podkreślić, togo niedbalstwa dy­
rekcji. Z B.
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skiego.

Kupił na rozbiórkę
pawilon tarqójv 

północnych
W IL N O  28.1 (T e l. w ł.).  W ło ­

ścianin Makowski ze wsi N iem irze 
pod W ilnem  p rzy jechał niedawno 
,.o m ka la  -a i ..r„. 
na ulicy eleganckiego pana, który 
przedstaw ił mu się jako dyrektor 
targów  pomocnych. Podczas roz­
mowy „pan dyrektor" zapropono­
w ał naiwnemu km iotkowi nabycie 
głównego pawdonu targów  wscho 
dnich na rozbiórkę, nadmieniając, 
\.e paw ilon musi nyć prędko ro 
zebrany, w ięc kupno jes t nadzwy­
czaj korzystną okazją.

Łakomiąc się na zysk, M akow­
ski udał się z V,łnskawym panem 
dyrektorem " obejrzeć pawilon, a 
następnie zaproszony przez dyrek 
tora do jednej z rest-aui acyj, gdzie 
dokonano tranzakcji i pawilon 
stal się w łasnością Makowskiego 
,:ą tam ą cenę o0 zł. iNaz.aj uirz M a­
kowski przyjechał do W ilna  z. 
wozami i ludźmi, zam ierzając 
przystąpić do rozbiórk i pawilonu 
i dopiero w tedy dow iedział się, że 
padł o fia rą  oszustwa.

Tasażer pokw itował oabior. z pew nem zdziw ieniem  
w zią ł depeszę do ręki i spojrza ł na adres: „T ra in  F. D. 
Berlin  —  Paris, Adam  Drom m er".

Rozw inął. P rzeczyta ł raz, d ru g i:
„Zaskoczeni wyjazdem . Czekaim- na wiadomości

i prędki powrót. Serdeczne pozdrow ien ia od szcze­
rych przyjació ł. Lola, S te fan ". ,

Schował depeszę do kieszeni i usiadł na swojem 
miejscu.

Siedzący obok Perkms spytał t
—  Coś ważnego ?
—  N ie . Pozdrow ien ia  od p rzyjació ł.
—  Myślałem... —  burknął Perkins,
Poc iąg  ruszył.
Gordon zam yślił się. Jakiś cień smutku odbił się w y­

raźnie na jego  twarzy. P och y lił głow ę i patrzał nieru­
chomo w* jeden kąt wagonu.

Perkins spojrza ł z ukosa.

—  Słuthaj, stary. Coś masz od dwóch dni Kiepską 
minę. N ie  rozumiem cię. Odniosłeś w ie lk ie  zwycięstwo, 
dokonałeś wszystk iego coś zam ierzał i jeszcze jesteś nie­
zadowolony.

Gordon chw ilę nie odpowiadał. Wkońcu zaczął ci­
chym głosem :

—  Jak ludzie się mylą. Zazdrościsz m i moich sukce­
sów, a nie w iesz, że ja  —  ten pogromca ludów, któremu 
nic się nie oprze, w czora j, tak, w czora j, przegrałem  ży ­
cie... Perkins, to nie zwycięstwo, to m oja najw iększa 
przegrana.

Dyskretny A n g lik  m ilczał. Czuł, że towarzysz poru­
sza sprawy zbyt osobiste. N ic  chciał być natrętnym 
i tylko tak, aby coś pow iedzieć, mruknął słowa w ie lk ie ­
go poety anglosaskiego.

„D e fea t ean be v ic to ry  in d isgu ise".
(P rzegran a  może być ukryłem zw ycięstw em ).
Jednostajny turkot kól wagonu —  niby rytm  nowo­

czesnej k lepsydry —  znaczył rosnące odległości w  cza­
sie i przestrzen i.

K o n i e c .

—  W łaśnie, nie?ła myśl. Kapita liku  się trochę uzpie* 
rało N iech  pan trochę poczeka, to może się zbiorę,

—  Jestem tu niepotrzebny.
—  Co też pan wygadu je. D la mnie starego, w yjazd  

do F rancji, na emeryturę, w łaśnie, tego, odpowiada. 
A le  pan, młody —  w łaśn ie pow inien tu zostać, praco­
wać, ożenić się...

Skałkowski spojrzał na młodego człow ieka i spost­
rzegł, że palnął głupstwo.

—  Ee —  popraw ił —  zresztą do djabla z kobietami. 
Udało mi się jakoś bez nich obejść, może i pan się obej­
dzie.

W  tej chw iii Barczyński, pakując rzeczy myślał sobie 
w duchu:

—  A  może i ja  się obejdę...

Porw a ła  go jednak taka tęsknota, że omal mimowol­
ny krzyk nie w*ydarl mu się z gardła.

Chwycił się za głowę. Czuł całą teatralność tego ru­
chu, lecz r wnoeześnie pragnął jakiegoś uzewnętrznie­
nia swoich uczuć.

—  Kocham, kocham, kocham —  zaczął powtarzać 
półgłosem.

Poczuł do niej jak iś ogrom ny żal

—  A  jednak zrobiła mi krzyw dę
Usłyszał jakieś kroki. Podniósł głowę i roześmiał

się
—  N ie  do mnie. Do mnie nikt tu nie przyjdzie, chy­

ba stary Skałkowski.
Ktoś zastukał do drzw i.
—  Proszę.
Uchylające się wolno skrzydło drzw i, odsłoniło 

na jp ierw  opuszczoną głow ę Loli, olwk zaś uśmiechnięta 
tw arz Gordona.

Barczyński zbladł Patrzył osłupiałym  wzrokiem  na 
postać dziewczyny, która podniosła głowę i rozwartych 
oczu nie spuszczała z jego  twarzy.

Gordon wyszedł na środek, trzym ając za rękę Lolą. 
Drugą ręką ujął dłoń Stefana i połączył dłonie obojga.


